
Organ Związku Zakładów Graficznych i Wydawniczych na Polską Zachodnią z siedzibą w P o zn a n iu .------
Organ Stowarzyszenia Drukarzy i pokrewnych zawodów Polski Zachodniej z siedzibą w Poznaniu.

Oo naszych Szanownych Abonentów!
Przedpłata na kwartał IV. (paźdz.. listopad, grudzień) 

wynosi
4 złote 50 groszy.

Do numeru dzisiejszego dołączamy
Kartę płatniczą

na P. K. O., za pomocą której prosimy jaknajprędzej 
odnowić przedpłatę, inaczej bowiem dostawa czaso­
pisma naszego ulegnie przerwie. Wszelkie rekla­
macje — po zapłaceniu prenumeraty — o niedostar- 
czanie „Przeglądu Graficznego i Papierniczego" 
prosimy skierować do miejscowego urzędu poczty.

Komunikaty
Stow arzyszenia Drukarzy i pokrewnych zaw odów  

Polski Zachodniej z siedzibą w Poznaniu.

1. Ogólny Zjazd 
Stowarzyszenia Drukarzy 

i pokr. zawodów Polski Zachodniej.
W szystkim  członkom podajem y do w iadom ości, 

że w niedzielę, dnia 18 -go października rb. odbędzie 
się 1-szy Ogólny W alny Zjazd Stow arzyszen ia na­
szego.

Program  tegoż n astępu jący:
W  sob otę , d n ia  17 p a źd z ie rn ik a  1925 r. o godz. 7 

pow itanie delegatów i członków Zarządu poszczegól­
nych okręgów w sala posiedzeń p. Jarock iego  przy 
ul. M asztalarsk iej 8a, poczerń poufne posiedzenie 
obecnych.

W  n ie d z ie lę , d n ia  18 p a źd z iern ik a  1925 r. o godz. 9 
rano m sza św. w kościele P an a Jezu sa  przy u licy  
Żydow skiej. O godzinie 10-tej wspólne śn iadanie

w  lokalu  p. Jarockiego. O godzinie U -tej Ogólny 
W aln y Zjazd.

Porządek obrad tegoż n astępu jący:
1. Zagajen ie  i pow itanie członków i gości.
2. Odczytanie protokółu z posiedzenia ko n stytu cy j­

nego.
3. W ybór przewodniczącego, sekretarza i 2 ław n i­

ków W alnego Zjazdu.
4. Spraw ozdanie z działalności: a) prezesa-, b) se­

kretarza, c) skarb n ika.
5. Spraw ozdanie z działalności W spólnoty G ra­

ficznej (sekretarz Szafranek).
(i. Spraw ozdanie prezesów i skarbn ików  okręgo­

wych.
7. Spraw ozdanie kom isji rew izy jn e j.
8. U dzielenie absolutorjum  Zarządow i Głównem u.
9. P rzyjęcie  statutów  Stow arzyszen ia D rukarzy, 

W spólnoty G raficznej, cennika i w arunków  p ra­
cy oraz regulam inu w sparć W spólnoty G ra­
ficznej.

10. U stalenie okręgów i podbiał dzielnic na okręgi.
1 1 .  W yznaczenie m iejscow ości na Zjazd przyszły 

oraz uchw alenie kosztów dla delegatów  Zjazdu.
12. U stalenie norm y sk ładek  tygodniow ych i podział 

tychże dla okręgu i W ydziału Głównego.
13. W ybór Zarządu i W ydziału  Głównego: a) pre­

zesa, b) wiceprezesa-, c) sekretarza, d) skarb n ika,
e) 5-ciu radnych.

14. W nioski piśm ienne i w nioski bez uchw ał.
15. W olne głosy.
16. Zakończenie.

O godzinie 19-tej początek zabaw y tanecznej.
W  poniedziałek, dnia 19 października 1925 r. 

o godzinie 5-tej rano pożegnanie delegatów i gości.
Na Z jazd ten każdy członek otrzym a zaproszenie 

im ienne. Okręgi prosim y już teraz o nadesłanie 
w niosków  pisem nych i o. przygotow anie potrzebnego 
m aterjału .

Za Z arząd:
S t. Tucholski, prezes.

Cs. Szafranek, sekretarz. A. Szkud/arski] skarby i\\



„Typon."
Celem osiągnięcia form drukow ych płaskich, spe­

cjalnie dla d ru k u  offsetowego, stoi nam  do dyspozycji 
pew na ilość m anipulacyj.  Wyłączywszy sposób prze­
druku , pozostaje n am  jeszcze g ru p a  tych m a n ip u la ­
cyj, które, działając zapomocą św ia tła  na  rozmaite 
światłoczułe przestrzenie, pozw alają  nam  przenieść 
obraz d ru k u  na powierzchnię kam ien ia ,  cynku lub 
a lum in ium . Do g rupy  tej zaliczamy w pierwszym 
rzędzie negatyw  fotografji, k tóry, oddając należycie 
obraz oryginału, um ożliwia n am  pewne i ak u ra tn e  
przenoszenie obrazu. Z rozum iałem  było więc życze­
nie osiągnięcia przenoszenia obrazu z wykluczeniem  
aparatu fotograficznego, k tóry  z powodu wysokich 
kosztów odstraszał niejedno z przedsiębiorstw  d ru ­
karsk ich .

Pierwsze miejsce za jm uje  tu ta j  m an ip u lac ja  
„Typon“, tow arzystw a akcyjnego dla przem ysłu  g ra ­
ficznego w Bernie.*) Towarzystwo dem onstrow ało  
metodę swą po raz pierwszy w  A ustrj i  w „Graphi- 
sche Lehr- u. V ersuchsansta l t“, gdzie od k i lku  m ie­
sięcy metodę tę z w ielką korzyścią zastosowano.

M anipu lac ja  „Typon" należy do rzędu metod, 
które przez działanie św ia t ła  refleksyjnego przenoszą 
obraz o ryg ina łu  n a  pap ier  światłoczuły, będący 
w kontakcie  z oryginałem. O trzym ujem y stąd  nega­
tyw, k tóry  kop ju jem y n a  płytę do d ru k u  przezna­
czoną.

Do w ykonan ia  pracy tej m am y tu ta j  do dyspozy­
cji pap ier  „Typon", żółtą  szybę i ram ę kopj ową. J a ­
ko źródło św ia tła  służy n am  k ilka  żarówek, które 
um ieszcza się n a  spódzie rodzaju  pud ła  czyli skrzyni, 
w górnej części tejże ram ę  kopj ową ze szybą odwró­
coną do spodu. W  ten  sposób otrzym ujem y równe 
oświetlenie.

P rak ty czn ą  okazała  się również pneum atyczna  
ra m a  kopjowa, k tó ra  g w aran tu je  zupełną łączność 
między oryginałem  i światłoczułym  papierem.

Towarzystwo wymienione skonstruow ało  również 
skrzynię kopjową, k tó ra  um ożliw ia osiągnięcie nega­
tywów z książek lub dzieł bez zniszczenia lub rozry­
w an ia  tychże.

Do oświetlenia pracowni nie używ am y tu ta j zna­
nego czerwonego św iatła ,  lecz zupełnie jasno-żółtego.

P ap ie r  „Typon" m a  powierzchnię światłoczułą, 
sk ład a jącą  się z chromo-srebra. Chcąc osiągnąć ne­
ga tyw  z jakiegoś oryginału, okryw am y tenże pap ie­
rem  „Typon" o równej wielkości z oryginałem  i u lo ­
ku jem y  w ram ie  kopjowej w ten  sposób, że światło 
na jp ierw  przechodzi przez szkło ram y, dalej przez 
żółty filtr, następnie  przez światłoczuły papier, a osta­
tecznie pada  n a  oryginał, z którego odbija się z po­
w rotem  n a  pap ier  światłoczuły.

Czas prześwietlenia t rw a  przy pięciu żarówkach, 
każda  o sile 50 świec, i przy odstępie 50 cm św iatła  
od ram y, mniejwięcej 30 do 40 sekund.

Czas p rześw ietlen ia  nie tyle zależny jest od w y- 
k o n a n i a  oryginału, lecz od k o l o r u  papieru , na 
k tó rym  oryginał d rukow ano  lub rysowano.

Po dokonanem  prześw ietleniu  rozpoczynamy w y­
woływanie, k tóre najlepiej osiągnąć możemy przez 
specja lny wywoływacz wymienionego towarzystwa. 
Jest to wywoływacz m etoFhydrochinonow y z domie­
szką soli krwistoługowej. W yw oływ anie ukończone

*) Tyipon-Verfahren der A.-G. fiir Graphisehe Indu­
strie, Bern.

jest po k i lku  sekundach, a  po u trw a len iu  osiągamy 
negatyw, k tó ry  przy dobrych oryginałach jest zupeł­
nie zadowalający.

Przez przekopjowanie m am y  tu ta j  jeszcze moż­
ność osiągnięcia pozytywu z negatyw u, a dalej ne­
ga tyw u z pozytywu. Sposób ten potrójnej pracy 
zdawałby się n am  zbyt uciążliw ym; przychodzimy je­
dnak  do przekonania , że jest on niejako racjonalnym , 
ponieważ um ożliw ia on osiągnięcie dobrych, nega ty ­
wów chociażby z n iew yraźnych oryginałów.

Przekopjow anie na  pozytyw następuje  tu z w y łą ­
czeniem żółtej szyby przy świetle przepadającem  
czyli przechodzącem. Prześwietlenie t rw a  tu ta j  3 do 
5 sekund  i osiągniem y przy rzeczowej pracy pozy­
tyw, w ykazu jący  zupełnie wyraźny czarny rysunek  
na  b iałem  tle.

N adm ienić tu ta j  wypada, że re tusza  przy pozy­
tywach jest wygodnie w ykonalną . Linje n iewyraźne 
m ożna tuszą  zapomocą pióra  lub pendzla uzupełnić.

Chcąc z pozytywu tego osiągnąć negatyw , uży­
w am y do tego specjalnego pap ieru  „Typon A“ (odcią­
gającego), pow tarzając  procedurę jak  przy pozyty­
wach, jednakże z dłuższem prześwietleniem. Po 
u trw a len iu  i kąpieli  b ierzem y a rkusz  przemoczonego 
pap ieru  pergam inowego i p ra su jem y  go na negatyw 
jeszcze mokry. Po uschnięciu  zde jm ujem y papier 
pergam inowy, k tó ry  przyją ł n a  powierzchni swej 
skórkę obrazu negatywu. Odciągnięte negatyw y 
um ożliw ia ją  nam  znów retuszę, a następnie  mogą 
być zużyte do kopjow ania.

Zaznaczyć jeszcze wypada, w w ypadkach, gdzie 
chodzi o pilne prace, że n ie trudnem  jest osiągnięcie 
pozytywów z m okrych  jeszcze negatyw ów  i odwro­
tnie, przez nałożenie i sprasow anie  przedtem zm acza­
nego pap ieru  światłoczułego na  negatyw  lub pozytyw.

M anipulac ja  „Typon" z pewnością w niezadłu- 
gim  czasie zaprowadzi się w d ru k a rn iach  offseto­
wych, dozwala ona bowiem przez swój pojedyńczy 
i szybki sposób z wyłączeniem fotografji osiągnąć ne­
gatyw y wszelkiego rodzaju  druków  jednobarw nych, 
k tóre w powyżej opisany sposób przenieść się dadzą 
na  płytę offsetową. Gr.

Artyzm w książce.
Pierwsze książki, jak ie  wogóle istniały , były b a r ­

dzo drogocenne, ze względu n a  m is te rn ą  i p e łn ą  a r ty ­
zm u pracę, jak a  w  nich była zawarta .  Były to ks iąż ­
ki ręk ą  pisane i przepisywane, powstałe w czasie 
przed wynalezieniem  d ruku . Z ksiąg  l i turgicznych *) 
k tóre wówczas były najliczniejsze, najdroższem i były 
antyfonarze,, w ym agające  ogromnej ilości p e rg am i­
nu  ze w zględu n a  swe wielkie rozmiary , i  zdobne 
w  kosztowne minjaitury. Za tak ie  antyfonarze, które 
przedstaw iały  arcydzie ła  swego rodzaju , płacono 
wówczas 87 grzywien. T ak  sam o posiadały  wówczas 
ogrom ną w artość  mszały, za które płacono w r. 1391: 
12 grzywień, później n aw e t  18 i 20 grzywien. Mszały 
te były zdobne w drogie i złocone miinjatury. Cena 
była po części zależną od wielkości ksiięgi i  od s ta ra n ­
ności p rzepisania . Wysokość wyżej w spom niany  cii 
cen je s t  zroizumiałą dopiero w porów naniu  z cenam i 
in n y ch  artykułów .

P rz y  końcu  VIX. w. płacono za jed n ą  ówiertnię 
owsa, t. j. za  około 128 l i trów  2 szkojce t. j. 4 grosze,

*) patrz :  Kazimierz Dobrowolski, Z dziejów ks iąż ­
ki w Polsce średniowiecznej, K raków  1924, D ru k a rn ia  
Narodowa.



za tak ąż  ilość pszenicy 5 szkojców, t. j. 10 gr, przy­
czem 1 sizlkojec równiał silę x/24 grzywny, w tym  sam ym  
czaisiie za krow ę płacono 18 szkojców, za w o ła  20, za 
k ap ło n a  1 gr., z a  kurczę pół grusza. Za łan  che łm iń­
ski ziemi ornej (30 morgów) płacono w  la tach  1390 
do 1430 n a  Kujawlach, zależnie od jakośc i 20—40 
grzywien.

Cena wiięc m sza łu  wartości  12 grzywien w r. 1391, 
pokryw ałaby  się z wartością  144 ćwiiertni owsa, lub 
16 krów, lub 1152 kurczą t,  albo 9—18 morgów ornej 
roli.

Ze względu n a  w ysoką wartość ówczesnych 
ksiąg  byw ały  one przedm iotem  kradzieży i rab u n k u  
n a  rówini ze złoitem i  drogocenne mi k le jnotam i.

Gdy później wynaleziono sztukę d ru k a rs tw a ,  
k s iążk a  s ta ła  isię trocbę tańszą, ale i wówczas jesz­
cze nie przes taw ała  być ar tystycznem  dziełem ze 
wizględu ma jej oprawę ,i obrazki, .sztychy, jakie  za­
w iera ła .  Maimy stare książki, do dziś zachowane, 
k tó re  w prost zadziw iają  n a s  sw ą ar tys tyczną  robotą, 
a  zwłaszcza ozdobną, oprawą, ze skóry, pergam inu , 
lub drzew a sporządzoną, N iejedna z tych cennych 
ksiąg  pos iada  mosiężne okucia  i k lam ry .

Z postępem  technik i d ruka rsk ie j  i in tro l ig a to r­
skiej nas tąp i ł  upadek  ks iążk i jako dzieła sztuki. D ru ­
k arn ie  i iintraligatornie w nowoczesnym s ty lu  u rz ą ­
dzone d o s ta rcza ją  n a m  książki tandetne  co do w yko­
nan ia , w  n ak ład a ch  k i lku  lub k ilkudziesięciu  tys. 
Tendencją  osta tn ich  czasów jest: produkow ać m a ­
sową i tainilą książkę. To też miłość do ksiąg , jako 
do dzieła sz tuk i  i  p ięk n a  obecnie bardzo podupadła. 
Zresztą k s iążk a  ozdobna i m iste rn ie  w y k o n an a  jest 
d roga i n ie  m ogłaby  być naibywiamą przez szersze 
m asy  ludności.

A jedhiak dążyć trzeba idio tego, aby ks iążk a  także 
pod względem swego zewnętrznego w yglądu była 
p iękną  i  m i łą  dlia oka.

T ak  ja k  sza ta  zew nętrzna często odzwierciadla 
nam  duszę i życie w ewnętrzne człowieka, tak  i o p ra ­
w a  ks iążk i  powinna, uw y d a tn iać  na zewnątrz treść 
książki. Dzisiaj coraz więcej, dzięki akcji naszych 
bibljofiłów, zaczynam y rozumieć, że zewnętrzny wy­
g ląd  ks iążk i nie jest i  n ie pow in ien  być rzeczą obo­
jętną. Od sz tuk i in tro liga to rsk ie j  coraz więcej się 
dzisiaj w ym aga ,  aby  przedewszystkiem. dzieła w ięk­
szej wartości były przybrane w  sza tę  a r tys tyczną  
i przedewszystkiem ch a rak te rys tyczną  d la  treści i d u ­
c h a  u tw oru .

P o w racam y  powoli, a  powrócić pow inn iśm y jak  
majprędlzej do  czasów, gdzie s ta ran n ie  i ar tystycznie  
■wykonane d ruk i ,  n. p. p ism a  św., jako. pierwszy 
owoc sz tu k i  d rukarsk ie j  oglądać zaczynały światło 
dzienne, dziś s t a r a  s z tu k a  d ru k a r s k a  pow inna  się 
odrodzić!

N a tu ra ln ie  nie wszystkie książk i m ogą mieć p re ­
tensje do s tarannego  i ar tystycznego w ykonan ia  pod 
względem pap ieru ,  d ruku ,  ja k  też oprawy, gdyż cena 
ks iążk i dziś już t a k  w ygórow ana, byłaby n iedostępna  
dila zwykłego śm ierte ln ika . Chodzi jed n ak  o to, aby 
k s iążk a  większej i  tnie przem ija jącej w artości  p rzy­
chodziła  n a  św iat w szacie i  w w y k o n an iu  ar tystycz­
nem. P iękność k isążk i powinna się u w yda tn ić  nie 
tylko ina zewnątrz, lecz także n a  w ew nątrz  od p ierw ­
szej l i te ry  aż do ostatniej kropki.

D ruk  ks iążk i  pow inien  być wyraźny, przejrzysty, 
najlepiej w  pięknej „an tiąua", zidóbiony kolorowemi 
i czarnem i in icjałam i. Jeżeli k s iążk a  posiada  i lu ­
stracje , to pow inny one być przystosow ane do stylu 
całości, i w ykonane jak  n a js ta ra n n ie j  i  jak  n a jm i ­

sterniej. Tekst jednakowoż nie powinien być prze­
ładow any  iilustracj ami.

P o w in n a  istnieć jak  na jw iększa  harmoinja m ię­
dzy  p racą  d ru k a rs k ą  jak  i in tro liga torską, k tó ra  r a ­
zem sk ładać się w inny  n a  stworzenie książk i dla o k a  
i ducha  ludzkiego miłej i  pożądanej.

Książka jes t nie tylko ozdobą i ch lubą ku ltu ry ,  
jes t  o n a  także bardzo w ażnym  czynnikiem  w  walce 
o  podmiesiemiie poziomu ku ltu ra lnego  społeczeństwa. 
Im  więcej m iłośn ików  książki, tern więcej ludzi 
oświeconych, ku ltu ra ln y ch .  Ilością i jakośc ią  książ­
ki mierzy się k u l tu rę  danego narodu.

S ta ra jm y  się o to, aby k s iążk a  polska należała  do 
najpiękniejszych.
(Słowo Pum.) T a d e u s z  P ie c h u r .

Gospodarka w państw, drukarniach.
W  „Dzienniku Bydgoskim" z dnia  24 bm. nr. 220 

zna jdu jem y  nas tępu jące  ciekawe szczegóły o gospo­
darce w Państw . Zakładach  Graficznych:

Jak  nas inform ują , przy d ru k u  banknotów  
i weksli zachodzą skandaliczne wypadki trw onien ia  
dobra publicznego, powstałe w skutek  karygodnego 
n iedbals tw a nadzoru. I tak: w zamów ieniu  na  b an k ­
noty dwuzłotowe, n a  ogólną sumę 43.498.000 sztuk, 
okazało się około 30 procent m ak u la tu ry .  Z ilości 
tej puszczono w obieg 17% banknotów  o mniej ra ż ą ­
cych brakach.

W  sk ładach  i m agazynach  znajduje się jeszcze 
5 miljonów 780 tysięcy sztuk m ak u la tu ry .  Ostatnio 
odrzucono 15 tysięcy arkuszy  weksli, ponieważ w te k ­
ście znajdow ały  się błędy — niezauważone przez dy­
rekcję zakładów.

Nad działem tych d ruków  wartościowych czu­
wa p. Aleksandrowicz, którego p ra sa  już k i lk ak ro ­
tnie i w gw atłow ny sposób a takow ała  za jego n ieu ­
dolną gospodarkę.

Tabelka przeliczenia stron na arkusze.

Q uart O cta v Folio

ar­
kusz stron ar­

kusz stron ar­
kusz stron ar­

kusz stron ar­
kusz stron | ar- 

: kusz
■

stron

1 8 26 208 1 16 26 416 1 4 26 104
2 16 27 216 2 32 27 432 2 8 27 108
3 24 28 224 3 48 28 448 3 12 28 112
4 32 29 232 4 64 29 464 4 16 29 116
5 40 30 240 5 80 30 480 5 20 30 120
6 48 31 248 6 96 31 496 6 24 31 124
7 56 32 256 7 112 32 .512 7 28 32 128
8 64 33 264 8 128 33 528 8 32 33 132
9 72 34 272 9 144 34 544 9 36 34 136

10 80 35 280 10 160 35 560 10 40 35 140
11 88 36 288 U 176 36 576 11 44 36 144
12 96 37 296 12 192 37 592 12 48 27 148
13 104 38 h04 13 208 38 608 13 52 38 152
14 112 39 312 14 224 39 624 14 56 39 156
15 120 40 320 15 240 40 640 15 60 40 160
16 128 41 328 16 256 41 656 16 64 41 164
17 136 42 336 17 272 42 672 17 68 42 168
18 144 43 344 18 288 43 688 18 72 43 172
19 152 44 352 19 304 44 704 19 76 44 176
20 160 45 360 20 320 45 720 20 80 45 180
21 168 46 368 21 336 46 736 21 84 46 184
22 176 47 376 22 352 47 752 22 88 47 188
23 184 48 384 23 368 48 768 23 92 48 192
24 192 49 392 24 384 49 784 24 96 49 196
25 200 50 400 25 400 50 800 25 100 50 200



Z chwili bieżącej.

Drukarnia Kujawska Tow. Akc. w Inowrocławiu
zwołuje akc jonarjuszów  na  W alne Zebranie na  dzień 
12 październ ika 1925 r. o godz. 15-tej po południu  
w lokalach Towarzystwa-.

Kryzys w w ydawnictw ach warszawskich? — 
Zapowiedź zmian w „Gazecie W arszawskiej". Krążą 
pogłoski, że z dn iem  1 października „Gazeta W a r ­
szaw ska" przestanie wychodzić jako  osobne w ydaw ­
nictwo. Agendy „Gazety W arszaw sk ie j"  m iałaby 
przejąć „Gazeta P o ranna" ,  k tó ra  ukazałaby  się p. t. 
„W arszaw ska  Gazeta P o ranna".

R edak tor naczelny „Gazety W arszaw skiej",  poseł 
St. Kozicki, m a wyjechać do Rzymu na stanowisko 
posła przy Kwirynale. Inn i pracownicy przejdą na 
e ta t  „Gazety Porano.]

Pogłoski o zawieszeniu w ydaw nictw a „Gazety 
W arszaw skie j"  przyjąć trzeba z żalem, gdyż jes t to 
ubytek  poważny w polskiej prasie  i sziczerba znaczna 
wśród placówek k u ltu ra lnych . Jak  w iadom o „Ga­
zeta W arszaw ska"  datow ała  swoje istnienie od ro k u  
1774.

Położenie wydawnictw gazetowych na Górnym 
Śląsku. Katowicki korespondent „Dziennika K u jaw ­
skiego" tak  opisuje położenie p ism  polskich na  Gór­
nym  Śląsku:

Pod wpływem bezrobocia i powszechnego zasto­
ju  gospodarczego cierpią przedewszystkiem  także 
pism a polskie n a  Śląsku. Nie zdradzam  żadnej t a ­
jemnicy, jeśli powiem, iż z w y ją tk iem  jednego dzien­
n ika  wszystkie inne pism a polskie w Katowicach, 
Król. Hucie i innych m ias tach  walczą już od prze­
szło pół roku  z na jw iększym i trudnośc iam i i, że się 
wyrażę ledwie trzym ają  się na  nogach. Jest też b a r ­
dzo możliwem, że jedno lub drugie w n iezadługim  
czasie odda Bogu ducha i zapadnie w Nirwanę, m i­
nio, że właśnie te p ism a jako na js ta rsze  na  Górnym 
Ś ląsku  spraw ie polskiej oddały nieocenione usługi. 
Dotąd zam knęły  już swoje podwoje w niem ieckim  
języku, lecz w polskim  duchu redagow ana „Oberschl. 
Grenz-Ztg." i kato licko-ludow a „Gazeta Ludowa", 
obie w Katowicach. P raca  niemiecka, jak  wszech- 
n iem iecka „Kattow. Ztg." i „katolicki"  niby, lecz 
arcyhaka tys tyczny  „Oberschl. K urier"  z Król. H uty  
nie posiadały się z radości na wiadomość o stopnio­
w ym  zan iku  prasy  polskiej na Ś ląsku  i donosząc 
o tych sm utnych  fakta-ch wśród steku  wyzwisk, urą- 
gań  i drwin.

Zanik  p rasy  polskiej na Ś ląsku  zdaniem  mojem 
jes t  objawem całkiem n a tu ra ln y m . Któż to był ową 
m asą  stałych czytelników, jeśli nie robotnik, k tóry  
s tanow i blisko 90 procent ogółu ludności? Robotnik 
ten dzisiaj jednak  pozbawiony jest p racy  i zarobku, 
a lichy jego ew entualny  zarobek IuId lichsze jeszcze 
wsparcie  n aw e t  na clileb nie starczy, skąd  więc on, 
choćby i przy najlepszej woli, wyłożyć może m ie­
sięcznie dw a do trzyCh złotych na gazetę, jeśli dzieci 
chleba wołają. Kupiec zaś, widząc lub przeczuwa­
jąc tak  m ałą  poczytność nie daje p ła tnych  ogłoszeń, 
więc skąd  tu gazeta ma się utrzym ać, czem zapłacić 
k o sz ta  d ruku , papieru , redakcji,  ad m in is trac j i  i c a ­
łego ap a ra tu  urzędniczego, gaz i prąd  do m aszyn, 
kom orne itd. P ism a  polskie znalazły się tu ta j  n a ­
praw dę  n a  drodze, której wyjście jest dość n iew ą tp li­
wie, tj: zamknięcie w ydaw nic tw a lub — bankructw o.

Redukują , kogo mogą, ogran iczają  się, lecz wszystko 
to jest jąkgdyby tylko kroplą na rozpalony kamień. 
W tych dniach z bólem serca patrzeć m usiałem , jak  
jednem u z ongiś pow ażnych w ydaw nictw  polskich 
w Katowicach na publicznej przymusow ej licytacji 
sprzedawano m aszynę ro tacyjną.

Tem lepiej wiedzie się prasie  niemieckiej, k tóra 
zdaje się pozostawać w całkiem  dobrze u s tosunko­
w anych w arunkach . Czytelników wprawdzie znacz­
nie mniej jeszcze posiada, a sk łada ją  się oni wyłącz­
nie z niem ieckich przemysłowców i tych  urzędników  
ducha  niemieckiego kupców, którzy dotąd u nas po­
zostali. Pozatem  pism a niemieckie znacznie są 
droższe (25 groszy za egzemplarz, a polskie tylko po 
15 groszy). Zato jednak  ogłoszeń dobrze płatnych, 
czy to ze s trony  wielkiego przem ysłu  czy też ze s tro­
ny kupiectw a m a ją  huk, i — co najważniejsza- — w y­
sokie zapomogi z s trony  „Volksbundu" i swych w u ­
jów i ciotek z Berlina.

„Gazeta Chelmżyńska", Chełmża (nakł. A. S ikor­
skiego) zaczęła na  nowo wychodzić.

Nowe pismo polskie w Pińsku. W P iń sk u  zaczął 
wychodzić now y tygodnik  polski p. n. „Nowiny k re ­
sowe". Nie baw iąc  się w politykę, lwią część swych 
łam ów poświęca sprawom  m ias ta  i okolic, a odzna­
cza się śm iałością trak to w an ia  sp raw  publicznych 
d la  dobra ogólnego.

Mamy do umieszczenia natychmiast

składaczy, maszynistów, szweicerde- 
genów, introligatorów, nakładaczki. 
„Wspólnota Graficzna" Poznań, St. Rynek 4

Okazyjnie na sprzedaż
ze składu w Poznaniu

partja nowych czcionek
odlewni Bertholda,

m ianow icie;

Póltłusty Blok
od 8 do 96 punktów,

Ciężki Blok
od 8 do 96 punktów,

Wąski Herold
od 8 do 96 punktów,

Linje mosiężne
tłuste, 6 punktowe, 22,3 kg.

HURTOWNIA DRUKARSKA
w Poznaniu, Stary Rynek 4.
Telefon 25-55. Telefon 25-55.



PRZEGLĄD PAPIERfllEZy
f

fr=  Organ Stowarzyszenia Polskich Kupców Papierniczych w Poznaniu. ==^

Handel zewnętrzny Niemiec papierem 
i jego wyrobami w r. 1924 i 1923.

Dla zobrazowania sobie, jakie  ilości papieru  i wy­
robów z papieru , książek i nut, drzewa papiern icze­
go i m asy  drzewnej, celulozy itp. wywożą względnie 
przywożą Nieihcy, podajem y poniżej n iektóre w a ­
żniejsze dane statystyczne za rok 1924 i 1923, a dla 
porów nan ia  liczby ogólne za 1913 r. W szystkie  ilości 
podano w tonnach, w artość w m iljonach  Reichsm ark.

Ilość w tonach Wartość 
w milj. Reichsm.

1924 1923 1924 1923

P ap ier i wyroby z papieru.
Przywóz ogólny . . . . 2 659 1587 2.66 1.13
Przywóz ogólny w 1913 r. 33 431 — 19.31 —
Wywóz ogó lny .................. 545 593 589 672 289.05 288.17
Wywóz ogólny w 1913 r. 344 168 —  * 225.42 —

Z tego do:
1’ o 1 s k  i....................................... 7 140 22 047 5.15 9.24
W. m. Gdańska................ 4 017 4 288 3.05 2.26
B e l g j i ........................................ 9 380 12 846 4.67 6.21
D a n i i .................................... 20177 26 485 9.65 12.22
F r a n c j i ................................ 19 703 24 671 5.77 6.51
Wielkiej Brytanji . . . . 97 792 98 100 47.82 49.50
W ło c h ......................................... 21003 30 597 8.69 11.33
N ied e r lan d ó w ...................... 71890 79 340 35.61 39.44
1 ndiij b r y t y j s k i c h .................. 14184 8126 6.04 3.96
Argentyn j i ...................... -. . 63 802 60 490 26.28 26.09
Brazyl ji......................................... 16 868 14 228 8.13 6.90
Stanów Zjedn. Ameryki 62 656 73 032 35.17 34.91
Norwegji ................................ 3 733 5 701 3.04 3.70
A u s t r j i .................................... 5 454 6 122 6.00 4.95
C zechosłow acji ...................... 2 836 1 775 5.27 2.62
W ę g i e r .................................... 2 606 2 163 1.80 1.17
J u go sław j i ................................ 1 355 1 794 1.07 0.93
R uim unji .................................... 2 386 1063 1.78 1.26
R o s j i ......................................... 6 001 3 008 2.55 1.06
Szwecji . . ...................... 7 126 9 349 7.66 7.66
Szwajcarji 7 188 9 355 8.39 7.55
Hiszpanji ..................  . . 6 738 6 695 3.50 3.15
Grecji . . . . . . . . . 5 904 2 923 2.32 1.35
L it rw y ......................................... 2 328 4 000 1.38 2.14
Łotwy . . ........................... 2 342 3 269 1.48 1.03
E s t o n j i .................................... 392 2 027 0.65 1.32
Finlandji ................................ 911 914 1.22 0.95
Egiptu .................................... 7 523 6 857 3.11 2.76

K siążki i nuty.
Przywóz ogólny . . . . 1 704 999 6.81 3.99
Przywóz ogólny w 1913 r. 5 794 — 23.18 —

Z tego z:
Austrji ................................- 503 296 2.01 1.19
Niederlandów ........................... 332 308 1.33 1.23
S z w a j c a r j i ............................... 321 98 1.28 0.39

W yw óz  ogó lny .................. 7 713 8 730 39,06 26.40
Wywóz ogólny w 1913 r. 16 805 — 67.19 —

Z tego do:
P o l s k i .................................... 367 280 1.90 0.89
A u s t r j i .................................... 1107 1230 5.61 4.36
S z w a jc a r j i ................................ 1136 1050 5.24 2.93
C zec h o s ło w ac j i ...................... 981 950 4.47 2.63

Stanów Zjedn. Ameryki .
N id e r la n d ó w ......................
Wielkiej Brytanji . . . .  
Japonji . ............................

Drzewo i m asa drzewna.
Przywóz ogólny . . . 
Przywóz ogólny w 1913 r 

Z tego z:
P o l s k i ....................
C zechos łow ac ji ..................
Finlandji ...........................
R o s j i ....................................
Ł o t w y ....................................
L i t w y ...................................

Wywóz ogólny . . . .  
Wywóz ogólny w 1913 r.

Celuloza itp.
Przywóz ogólny . . . 
Przywóz ogólny w 1913 r 

Z lego z:
C zech o s ło w ac ji ..................
Finlandji ...........................

, 'S z w e c j i ....................................

Wywóz ogólny . . . 
Wywóz ogólny w 1913 r. 

Z tego do:
Stanów Zjednocz. Ameryki 
Wielkiej Brytanji . . . .
Francji . ................................
Alzacji i Lotaryngii . . .
Włoch ...............................

O spokój i rozwagę.
Od dłuższego czasu jesteśm y św iadkam i ostrego 

przesilenia, które kraj przechodzi. Rozpoczęło się ono 
z chw ilą spadku złotego. W przyczyny tego spadku  
wchodzić nie będziemy. Są one powszechnie znane, 
a 'najważniejszą z nich wzmożony przywóz jako n a ­
stępstwo zeszłorocznego nieurodzaju . Spowodowany 
przez to odpływ w alu t  zmusił Bank Polski do po­
ważnego zm niejszenia obiegu pieniężnego i og ran i­
czenia kredytów . Wywołało to powszechny b rak  
środków  obiegowych i. w zm agającą się z dniem każ­
dym pogoń za pieniądzem.

W społeczeństwie zapanowało  zaniepokojenie, 
'które ogarniać zaczęło coraz szersze sfery. Jak  zwy­
kle w tych razach  znalazły się liczne zastępy pesy­
mistów, szerzących trwogę, n iew iarę  i popłoch. W y­
razem  tych nastro jów  było wycofywanie pieniędzy 
z insty tucyj finansowych. Spotęgowane ono zostało 
zachw ianiem  się p a ru  insty tucyj finansowych, które 
n igdy n ie  odgrywały w  życiu gospodarczem poważ­
niejszej roli. Zniknięcie ich z powierzchni, n a  k tó rą  
w ypłynęły w okresie inflacji, przyczyni się tylko do 
uzdrow ienia  sytuacji.

Ilość w ton ach w m ilj. R eichsm .

19 4 1923 1924 1923

669 539 4.39 2.31
692 810 2.41 1.64
371 339 1.37 0.85
381 340 3.37 1.89

1470 156 1557 737 51.51 60.97
1284 873 — 39.83 —

318 997 628 678 11.86 24.57
788 890 670 854 22.67 25.16
181 657 134 030 8.48 6.50

48116 9 655 2.64 0.37
48 948 29 605 2.53 1.13
45 816 56 502 2.01 2.16
40 344 768 1.31 0.08
66 880 — 1.61 —

34 096 31 756 7.64 9.13
55 011

•
9.44 —

11 473 10 330 2.71 2.94
12 013 9 989 2.61 2.95

1083 4 014 0.27 1.18

153 826 112 491 37.21 26.69
188 164 — 36.69 —

66 885 38 557 16.22 9.44
15 082 25 245 3.39 5.33
13 698 1 728 3.24 0.41
7 155 600 1.64 0.17
9 632 12 308 3.31 4.05



Nie zapom inajm y, że życie gospodarcze jak  i ży­
cie finansowe k ra ju  oparte  jes t n a  zdrowych podsta­
wach, a in s ty tuc je  finansowe, pracujące  od długiego 
szeregu lat złożyły dowody swej solidności, zdoławszy 
przetrw ać szereg najcięższych chwil w osta tn iem  
dziesięcioleciu. Kto przyczynia się do w ytrącen ia  
z rów now agi życia gospodarczego k ra ju ,  działa tem 
sam em  i n a  w łasną  .szkodę. S ku tk i u leg an ia  n as tro ­
jom  chwili mogłyby stać się tak  groźne, że obo­
w iązkiem  jest naszym  od'wołać się do społeczeństwa 
o zachowanie zimnej k rw i  i rozwagi. Nie w ątpim y, 
że jak  i w ty lu  ciężkich chw ilach, k tóre  k ra j  prze­
chodził, Rząd, ciała prawodawcze i społeczeństwo 
znajdą  w sobie dostateczną moc, by wspólnem i w y­
s iłkam i przejść ciężką chwilę obecną.

Związek Polskich Organizacyj Rolniczych. 
Centralny Związek Polskiego Przem ysłu, Górnictwa, 

Handlu i Finansów.

Przywóz i wywóz papieru.
Angielskie M inisterstwo H and lu  podaje k w a r ta l ­

nie s ta tystykę przywozu i wywozu w różnych k r a ­
jach. Poniżej podajem y ostatnio ogłoszone zestawie­
nie cyfr, dotyczących przywozu i wywozu przem ysłu  
papierniczego:

Finlandja:
W yw óz 1924 1923 1922

P apier  g a z e to w y . . . .  134 7 6 2 1 127 417 t 130 0 8 3 1
T e k t u r y .................... . . . .  32 976 t 23 466 t 24 690 t
Papieru  p a k o w e g o  . . . . .  27 9 1 8 1 23 897 t 30  6 1 8 1
Papieru  p isem n eg o . . . .  3 637 t 6 021 1 11 3 5 9 1
Bibułki ......................... . . . .  1 1 1 0  t  

Norwegja:

1 1 2 3 1 [i ‘5 0 0 1

Papieru  d r u k o w e g o . . . .  165 406 t 145 0 0 2 1 148 4 1 6 1
P apieru  p a k o w e g o . . .  60  684 t 66 2 4 9 1 67 9 8 4 1
P apieru  g a z e t o w e g o . . . .  16 189 t 

Szwecja:

10 7 8 8 1 12 3 7 9 1

P apieru  rozm aite go  gatunku . 335 296 t 291 777 t 263 4 3 5 1

Francja:
P rzyw óz  papieru: . . . . .  148 015,3 t 142 071 , l t 134 4 2 9 , 3 1
W y w ó z  papieru:  . . . . . .  52 694,2 t 

Szw ajcarja:

48 463,8  t 35 784,9 t

W y w ó z  papieru . . . . . 1 1 4 5 1 1 

Węgry:

11 8 7 7 , 9 1 12 214,6  t

P rzy w ó z  papieru . . . .  3 0 5 7 6 1 28 866 t 39  021 1
P rzyw óz  tek tury  . . . . . .  6 1 7 6 1 5 946 t 7 4 0 7 , 9 1
W y w ó z  papieru i w yrobów

papierow ych . . . . . . .  3 3 0 t 5 3 3 ,9 1 9 0 1 , 4 1

Czechosłow acja:
P apier  drukowy . . . . . .  10 4 1 8 1 10 482 t —

P apier  p a k ow y  . . . . . .  9 639 t 10 616 t —
Tektury  .................... . . . .  8 9 6 2 1 6 3 33 t —
P apier  p isem ny . . . . . .  1 1 8 6  t 2 246 t —
Bibułki p ap ierow e . . . . .  5 6 1 t 

L itw a:

455 t

P rzyw óz  papieru i j ego  wyrób. 3 986 t 5 057 t —
W y w ó z  papieru i jego  w yrób. 2 263 t l iczby w y w o z o w e  za  

rok 1923 nie są znane

N iederlandy:
W yw óz

Papieru  dru k o w eg o i p isem -
n e g o  w łączn ie  z g a z e t o w e m  48  017 t 44 922 t 36  309 t

P rzy w ó z  tych  sam ych pap ierów  38 047 t 36  594 t 34  167 t
W y w ó z  tektury  z s łom y . . 209 0 9 5 1 183 5 5 5 1 171 4 8 4 1

;! Notatki j!

Przywóz papieru i wyrobów z papieru do Polski
w lipeu rb. wynosił 4099 tonn, wartości 3.080.000 zł; 
w ywóz 619 tonn, wartości 730.000 zł. Przywóz prze­
kroczył wywóz o 2.350.000 zł co do wartości, co do 
ilości o 3480 tonn.

Z Izby Przemysłowo-Handlowej w Poznaniu  
o trzym ujem y następujące  ostrzeżenie. Jak  się do­
w iadu jem y  ze źródeł urzędowych, firm y E xport  Com- 
pagnie „Urania", „The Novelty Company" i p an  H er­
m an n  L am berty  w V a lkenburgu  (Ho land  ja), należy 
uważać za niesolidne. Reflektanci, którzy m a ją  za­
m ia r  zakupyw ać koperty  z t.' zw. indigo paper w w y­
żej w ym ienionych firm ach, zechcą zwracać się po­
przednio do b u rm is trza  gm iny Ubbergen w Holandji, 
celem uzyskan ia  dokładnych  informacyj.

Przyszła Rada Gospodarcza, k tó ra  w m yśl o s ta t­
niego oświadczenia p rem je ra  m a  się zająć opraco­
w aniem  najważniejszych zagadnień  polityki gospo­
darczej n a  najbliższą metę, m a  być powołana do ży­
cia niedługo. Dlatego też n a  najbliższem  posiedze­
n iu  rad y  m in is trów  przeprow adzony będzie wybór 
członków przyszłej Rady Gospodarczej.

Urzędowa ceduła giełdowa giełdy drzewnej 
w Bydgoszczy za 1 m 3 w złotych: pap ierów ka św ier­
kow a i jodłowa, cięcia letnie i zimowe, zdatne do 
produkcji celulozy, sprzedaż 14.50, franko  s tacja  g ra ­
niczna Makoszowy.

„Lektor", instytut literacki, Sp. z o. odp. we Lwo­
wie, otworzył z dn. 25. 7. 1925 r. o d d z i a ł  w B y d ­
g o s z c z y  przy ul. Gdańskiej 141, połączony z sor­
tym entem  książek polskich i zagranicznych oraz 
sk ładem  m ater ja ł  ów piśmiennych.

Odprężenie sytuacji. W  szeregu banków  w a r­
szawskich daje się zauważyć znaczne odprężenie sy­
tuacji  — w skutek  uspokojen ia  klijentów. Klijenci 
n ietylko przestali wycofywać w kłady , ale również 
w wielu w ypadkach  loku ją  je z powrotem. Banki 
p racu ją  w atmosferze spokojniejszej, gdyż niem a 
już mowy o jakie jkolw iek  panice. Bieżący tydzień 
m a  przynieść dalsze odprężenie sy tuacji  tembardziej, 
że ze s tro n y  riządu i B an k u  Polskiego spodziew ane 
są pewne zarządzenia, celem w yjaśn ien ia  sytuacji 
i ożywienia biegu sp ra w  finansowych. W związku 
z tem  odbyło się d n ia  22. b. m. posiedzenie Rady 
B anku  Polskiego.

Prowizorjum handlowe polsko-austrjackie. O stat­
nie powzięcia naszego rząd u  z zakresu  polityki cel­
nej spowodowały przyjazd do Polski delegacji rządu 
austrjackiego w celu złagodzenia u tru d n ień  im por­
towych z A ustrj i  do Polski. W  rezultacie toczonych 
per trak tacy j zaw arto  następu jący  uk ład :  Rząd polski 
zgadza się rozszerzyć postanowienie z dn ia  10 lipca, 
dotyczące obstalunków, zrobionych przez kupców  
polskich w A ustrj i  przed 19 m aja, także ina te  obsta- 
lunki,  k tó re  były zrobione po ty m  term inie , lecz przed 
20 czerwca, z tem  Ijednąk, aby ich realizac ja  n a s tą ­
piła  w ciągu ostatn ich  4-ch miesięcy r. b., i aby ogól­
ny rozm ia r  tego kon tyngen tu  nie przekraczał ilości 
towarów, tej samej kategorji,  jakie  były im p o rto w a­
ne do Polski z A ustrj i  w przeciągu pierwszych 
ośm iu miesięcy roku, lub  o ty le  tylko większy, o ile 
w czterech .ostatnich m iesiącach roku  poprzedniego 
przewyższył im port  z pierwszych ośm iu  miesięcy- 
Ponadto , aby dać  możność polskim  k u p co m  d o d a t­
nich k o n ju n k tu r ,  jak ie  p rzeds taw ia ją  odbyw ające



się obecnie w W iedn iu  Targi, rząd  polski pozwala 
n a  sprowadzenie tow arów  sprowadzonych w czasie 
tego T argu  przy zastosow aniu  ceł daw nych n a  sumę 
ryczałtową 5 mil jo nów  koron  złotych, z tym  w a ru n ­
kiem, aby następnie  zostały wciągnięte do r a c h u n ­
ku  dozwolonego kontyngentu . Wyliczenie 'statystycz­
ne, określające rozm ia r  kon tyngen tu  ulgowego m a 
być dokonane przez au s tr jack i  u rząd dla handlu , 
rzemiosł i przemysłu, wspólnie z polisko-austrjacką 
Izbą handlową.

Jak  w idzim y z powyższego zabiegi delegacji 
austr iack ie j  n ie  pozostały bez w yniku  d la  niej po­
żądanego. Czy jed n ak  tak ie  cofanie isię z raz zdecy­
dowanego s tan o w isk a  wyjdzie n a  dobre naszej go­
spodarce krajow ej, śm iem y  w ątpić .  Niasza sy tuacja  
gospodarcza jest tak  t ru d n a ,  że w trosce o dobro bi­
lansu  handlow ego pow inn iśm y być konsekw entn i 
w s tosow aniu  środków zaradczych, a tem bardziej 
n ieustępliw i z raz  zdecydowanego s tanow iska obron­
nego.

Akademja Dziennikarska w W arszawie. Zapisy 
do A kadem ji Dziennikarsko-publicystycznej w W a r­
szaw ie odbyw ają się między 15 — 30 września  r. b. 
w gm achu  Wolnej W szechnicy Polskiej przy ulicy 
Śniadeckich 8. Godziny zgłoszeń we wtorki, czw artk i 
i soboty między 5 i pół a 7 wieczorem. Nowo w stę­
pujący  kandydac i  w inn i przynieść świadectwo u k o ń ­
czenia pełnej' szkoły średnie j ii m etrykę urodzenia. 
D yrektorem  tej A kadem ji jest dr.  E rnes t  Łuniński.

Ze zjazdu dziennikarzy-ekonom istów we Lwowie. 
Obrady zjazdu publicystów i dziennikarzy-ekonomi- 
stów polskich we Lwowie, zakończono następujące- 
mi rezolucjam i:

1. Zjazd uznając  doniosłość zagadnień  gospodar­
czych d la  życia państwowego oraz konieczność sko­
ordynow ania  p racy  dziennikarzy-ekonom istów  z p ra ­
cami rz ąd u  i sfer gospodarczych, uchw ala:  a) powo­
łać do życia stowarzyszenie publicystów i dzienni- 
karzy-ekonomistów, b) uznać kom ite t organizacyjny 
zjazdu i p rezyd jum  zjazdu za tymczasowy zarząd sto­
w arzyszenia  po uzupełn ien iu  go o pięciu p rzedsta­
wicieli głównych ośrodków gospodarczych Rzeczy­
pospolitej, ej polecić szczegółowe opracowanie s ta tu ­
tu  tym czasow em u zarządowi. 2. Zjazd! w yraża ży­
czenie, aby  rząd  polecił oficjalnym b iu rom  p raso ­
wym, aby w w ydaw anych  k o m u n ik a tach  d la  prasy  
polskiej w m iarę  możności podaw ały jedynie fakty 
bez w n ik an ia  w ocenę tych  faktów. 3. Zjazd poleca 
zarządowi: m ającego  powstać stowarzyszenia poczy­
nić kroki celem zapew nienia  prasie o trzym yw ania  
ścisłych i fachowych inform aeyj gospodarczych.
4. Zjazd uznając  konieczność należytego n au k o w e­
go p rzygotow ania  dziennikarzy-ekonom istów, zaleca 
w szystkim  zawodowym organizacjom, d z ien n ik a r ­
skim  oraz ekonomicznym czynne popieranie is tn ie­
jących  uczelni dzienn ikarsk ich  oraz w yraża potrze­
bę stworzenia osobnego s tu d ju m  publicystyki gospo­
darczej. 5. Zjazd uznaje  potrzebę w spółdzia łan ia  m a ­
jącego powstać s tow arzyszenia w organizow aniu  po­
pu la rnych  odczytów n a  całym terenie Polski w za­
kresie życia gospodarczego w porozum ieniu  z W a r­
szaw skim  Klubem Prelegentów, dziennikarzy  pol­
skich oraz pokrew nem i organizacjami. 6. Zjazd 
zw raca uw agę n a  konieczność rozszerzenia w iado­
mości gospodarczych w program ach  szkół powszech­
nych i średnich. 7. Zjazd zw raca uwagę n a  koniecz­
ność .rozszerzenia  i  pogłębienia n a u k  ekonomicznych 
w prog ram ach  uczelni wyższych przy szczególnem 
^uwzględnieniu polityki ekonomicznej. 8. Zjazd uwa-
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ża za wskazane utworzenie przy wyższych uczelniach 
handlow ych lek to ra tu  publicystyki ekonomicznej 
oraz naukow ej p ropagandy handlowej.

Postępowanie upadłościowe. Sąd Pow iatow y 
w Katowicach wdrożył w dniu  7 w rześn ia  1925 r.,
0 godzinie 12 w południe, postępowanie upadłościo­
we do m a ją tk u  k u p ca  Roberta Eltera, właśc. sk ładu  
pap ieru  w Katowicach, ul. Słowackiego 10. Zarządca 
konkursow y p. E m anue l  Św ita ła  w Katowicach, ul. 
Kościuszki 44. W ierzytelności należy składać w Są­
dzie do d n ia  20 październikai 1925 r. Term in  wyboru 
innego zarządcy i us tanow ienie w ydziału wierzy­
cieli odbędzie się d n ia  1 październ ika  1925 r., o godz. 
10-tej przed południem, pokój 58. Term in  do b ad a ­
n ia  zgłoszonych wierzytelności odbędzie się dnia 
12 l is topada  1925 r., o godz. 10-tej przed południem, 
pokój 58. Sek re ta r ja t  Sądu  Powiatowego w K atow i­
cach.

Polska placówka w Brazylji. W  Kurytybie za­
częło wychodzić w ięzyku po rtugalsk im  pismo „Echo 
d a  Po lon ia11. Jes t  to organ, poświęcony polskiej k u l ­
turze  i: spraw om  polskiego w ychodztw a w Po łudn io ­
wej Ameryce.

Statut Małej Ententy prasowej. Urzędowa „Pra- 
ger P resse“ publiku je  s ta tu t  Małej E n ten ty  prasowej. 
Celem jest — stwierdza' s ta tu t  n a  wstępie — współ­
p raca  w trzech k ra jach  sprzymierzonych, zm ierza­
jąca  do urzeczyw istn ien ia  celów Małej Ententy . 
Środkam i, p row adzącem i do tegu  celu są: 1) rozbu­
dowa połączeń pocztowych, telegraficznych i telefo­
nicznych, 2) wspólne podróże inform acyjne i 3) szyb­
k a  w y m ian a  wiadomości za pośrednic tw em  specjal­
nych korespondentów  i b iu r  prasowych. E n ten ta  
p rasow a sk ład a  się z kancelar j i  centralnej i m iejsco­
wych związków w poszczególnych k ra jach ,  do k tó ­
rych wchodzą 3 przedstawiciele p rasy  danego k ra ju ,  
przedstawiciel M iniste rs tw a sp raw  zagranicznych
1 dwaj dziennikarze  państw  sojuszniczych. Agendy 
centralnej k ance la r j i  będzie do czasu u k o n s ty tu o w a­
n ia  definitywnego prow adziła  R um unja ,  Jak o  m iej­
scowe wydziały będą naraz ie  fungow ały  w  trzech 
stolicach delegacje, k tóre wzięły udział w obradach 
w Sinaja.

Rosja a w łasność literacka. K om isarja t  oświaty
S. S. S. R. przygotowuje n a  wniosek Jordańskiego, 
p ro jek t konw encji literackiej z innem i państw am i.



Powtarzane ogłoszenie 
zawsze przynosi skutek

Projek t,  n ieuznając  własności literackiej, dąży do 
ograniczenia burżuazyjnego  p raw a  autorskiego. P r a ­
wo przek ładu  służy lat 5, dla rzeczy naukow ych  n a ­
wet 2 tylko. W yją tek  s tanow ią  przekłady  na języki 
t. zw. „niehistorycznych ludów". Ohcokrajowcom- 
au torom  nie przysługuje żadne prawo wyjątkowe. 
Konwencja ma być zaw ierana z poszczególnemu p a ń ­
s tw am i osobno.

Pism o św ięte w 572 językach. Wedle sp ra w o ­
zdania  angielskiego s tow arzyszenia biblijnego, k tó ­
rego zadaniem  jest rozpowszechnianie P ism a  św ię­
tego po całym świecie, w roku  ubiegłym  rozdano 
10 m iljonów biblij w 572 językach. P ism o święte 
wedle tego sp raw ozdan ia  dochodzi sw obodnie do 
każdego kra ju ,  tylko m a wstęp wzbroniony do Rosji.

Olbrzymi wzrost upadłości w Niemczech. Urząd 
statystyczny Rzeszy Niemieckiej ogłosił s tatystykę, 
w edług której w pierwszym kw arta le  rb. ogłoszono 
w Niemczech 3.171 upadłości i zgłoszono 1.045 w nio­
sków o nadzór  sądowy. W tym  sam y m  czasokresie 
ro k u  ubiegłego wynosiła liczba upadłości tylko 218. 
N adzór sądowy nie był wówczas jeszcze zaprow a­
dzony. Porów nując  liczbę upadłości w roku  zeszłym 
z rok iem  bieżącym, widzimy, że pom nożyła się ona 
dwadzieścia razy. W sam ym  Berlinie np. zb a n k ru ­
towało 309 firm.

Największy nakład gazety w Europie. „Petit  
P aris ien"  (Mały Paryżanin) ogłasza, że obecny n a ­
k ład  tego p ism a wynosi 1.800.000 egzemplarzy. Jest 
to najw iększy  dotąd  osiągnięty n ak ład  dziennika 
w Europie.

Rozmaitości.

Elementarz i jego „ciekawy** autor. W ydział p r a ­
sowy przy komisairj a.cie w W arszaw ie  nakazał k o n ­
fiskatę świeżo w ydanego „E lem enta rza  obrączkowe­
go", wydanego n ak ład e m  „Nowego w ydaw nictw a" 
przy ul. Siennej nr. 2, z k tó reg o  dzieci nasze m iały  
się dowiedzieć, że: Królestwo Polskie zna jduje  się
w Europie i sk ład a  siię z 10 g u b e rn i j ; .warszawska 
z gł. m. W arszawa, k a l isk a  z gł. m. Kalisz, p io trkow ­
sk a  z gł. im. P iotrków , płocka z gł. m. Płock, r a d o m ­
sk a  z gł. m. Radom, s ied lecka z  gł. m. Siedlice i t. d. 
E lem entarz,  k tó ry  ułożył p. Tadeusz W„ skonfisko­
wano w liczbie 25 000 egz., a  aiutor pociągnię ty  będzie 
do odpowiedzialności sądowej.

Rozpowszechnienie telefonów. Pierwsze miejsce 
za jm u ją  oczywiście S tany Zjednoczone, które pos ia­
da ją  telefonów 13,7 na 100 mieszkańców. Drugie 
miejsce należy się Kanadzie — 11 apa ra tów  n a  100

m ieszkańców i w Europie przoduje Danja, k tó ra  wy­
kazuje cyfrę 8,7, za nią Szwecja i Norw egja — G,T 
i 0,1, Niemcy dysponują  liczbą 3,8, Anglja — 2,5, F r a n ­
cja — 1,4.

Zresztą S tany  Zjednoczone posiadały w roku  1924- 
03 procent wszystkich apara tów  telefonicznych na 
świecie 15.309.000 na ogólną liczbę 24.570.121 a p a ra ­
tów funkcjonujących  na  całym globie ziemskim.

Odkrycie starych rękopisów wschodnich w P sko­
wie. W  bibljotece sem in a r ju m  duchownego w P sk o ­
wie odkryto k i lk a  rękopisów o bardzo wielkiej w a r ­
tości naukow ej. Szczególną wartość posiada rękopis 
z IX. stulecia. Jest to pergam in, zaw ierający p ism a  
i kazan ia  k i lku  głośnych teologów bizantyńskich , 
napisane po grecku. Rękopis ten  sk łada  się z 48 
arkuszy.

Znaleziono także rękopis Koranu, napisanego 
w ro k u  1093, według m aliom etańskiego obliczenia 
czasu ( to jest w  XVIJI. wieku). Rękopis ten  zaw iera 
211 arkuszy  papieru, spowitego ba rw n ą  przepaską. 
Koran zaopatrzony jest tu  licznemi uw agam i, napi-  
sanem i po polsku i rosyjsku.

P onadto  odnaleziono jeszcze kolekcję 71 a r k u ­
szy różnych rękopisów orjen ta lnych  z uw agam i w ję­
zyku tureckim . Z na jdu ją  się tam  zbiory m odlitw , 
kazań  i fo rm uły  przysiąg tureckich. Oprócz tego 
znaleziono arabskie  t rak ta ty ,  p ism a teologiczne Ibn 
Kemela Paszy z roku  1533, arabskie  rękopisy  d y d ak ­
tycznego rodzaju  i t. p.

Papierowe kapelusze. Już przed laty  próbow a­
no wyrabiać  z pap ieru  u b ra n ia  i kapelusz, nie osią­
gnięto jed n ak  zamierzonego celu. Obecnie w Anglji 
pew na fabryka papieru  rozpoczęła m asow y w ytw ór 
kapeluszy dam skich, k tóre w k ró tk im  czasie stały 
się w Londynie bardzo popularne. W yrab ia  się je 
z t. zw. crepe-papieru i to w tak doskonały  sposób, 
że są łudząco podobne do kapeluszy z krepy jed w ab ­
nej. Pan ie  angielskie mogą teraz — codziennie mieć 
kapelusz, odpow iadający nowej sukni. W ybrawszy 
sobie bowiem odpowiedni fason, zde jm ują  poprostu  
powłokę papierow ą z drew nianej formy i n ak ład a ją  
nową powłokę w kolorze dostosowanym  do sukni.  
F ab ry k a  w ytw arza  także papierowe koronki i kw iaty  
dla przystro jen ia  kapeluszy. Są one tak  w span ia le  
wykonane, że t ru d n o  je odróżnić od prawdziwych. 
Kapelusze papierowe odznaczają się n ietylko n a d ­
zwyczajną taniością, ale także w ielką  lekkością. 
I wszystko byłoby zachwycające, gdyby niejedno „ale", 
a m ianowicie — deszcz, k tó ry  w jednej chwili całe 
cudo papierowego kapelusza niweczy.

Drukarz - Oddziałowy
ma zamiar zmienić swą posadę poszukuje jako taki lub 
jako I. drukarz sianowiska. Biegły i samodzielny w w szel­
kich pracach i maszynach drukarskich. Łasktiwe zg ło­
szenia do Administracji Przeglądu Graficzn, pod nr. U 35

O g ł o s z e n i a :  % stro n a  80 z ł . 1IU s tr . 40 z ł . % str. 
20 z ł. Vs str . 10 z ł. V16 s tr . 5 z ł . V32 s tr . 2 .50zł. N a str .
I ok ł. 100% , na s tr o n ie  II, III i IV ok ł. 50%  
w ię c e j . D la  p oszu k . p o sa d  50% o p u stu . N um ery  
o k a zo w e i d ow od ow e o p ła c a  s ię . O g ło sz en ia  
p rzyjm uje s ię  do środ y  rana god z. 9. -

P r z e d p ł a t a  k w a r ta ln a  4 ,5 0  z ł  m ie ­
s ię c z n a  1 .5 0  z ł .  z  d o s ta w ą  w  d o m . 

N u m e r  p o je d y n c z y  5 0  g r o s z y .

- - - K on to  c z ek o w e  P . K. O. Nr. 202 868 . - -
N ak ład em  „H u rtow n i D ru karsk iej" , T o w . A k c . 
w P o z n a n iu , S ta r y  R ynek  nr. 4. T e le fo n  2555 

R ed a k to r : T eo d o r  K ryg w P o z n a n iu .


